
W  , GŁÓS D Z IE W C Z Ą T  POLSKICH,

sliamowią ofiary zeĘb.oża, owoców, kw iatów  Wp. —  Dobrzełjjesznze, -że wie z ludzi. 
Najdzłwniejs-że je t® ik ® v  tein nysżyslbiem jest. że sekta ta, została uznaną .przez 
państwo i z lego powodu, rozszerzenie ępgisekty ma pewnie szanse powodzenia!-
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Ze świata.
PR ZE R A ŻA JĄ C Y  OBRAZ POW ODZI, ' GŁODU I E P li& H IJ  W  CHINAC H.

Ayobrażmy sobie olbrzymi szmal Semii, dwa, ruzrSIwiększy, aniżeli Polska, 
^ to p io n y  w  bezmiarze wód. Kaiasirofe lej ipowotfai p ę d z la  po okresie takiej 
potworuej posuchy, że przez dwa lala ziemny by?a od uiej popękana, -ani' źdźbło 
trawy nie rosło ua tej ziemi, wszystko co żyto, usyc-ba]o.r Posucha ta .pociągła za 
sobą lniljouy ofiłar. A  oto nagle znulzyha padać deszcz, deszcz bez końca, wyprost 
strumienie wody, której zamieniają w jedno morze ów kraj, porywają i niszSjią 
w szy tko , ('-o byk) jeszcze ocalało z poprzdiiiej posuchy.

. Bowodem tej jrcailaistrofy była nłesuifweińiość uPżefhiików, którzy pieiuą-dze 
przezin-ąraóue ua regufeujj.ę rzek i budowania taili y rozkradali — najwięcej obwi­
niają burmistrza miasta H anM u i kierownika regulacji rzek Peiig-Czie-Bzie. 
Prask dnńeka nie kry je się z t$in, że krałfeieże grosza publicznego przybrały 
wgnstatn.ich czasach niebywale rozmiau-y.

•łediio z pism zagi-anicznych podaj ej, wstrząsający obraz beznadziejnej sy­
tuacji. w talntej żinajdująCtjię obecnie Ghany. — Wiadomo, że ciągle spadanie 
la opel wody, może doprowadzić ludzi do szaleństwa. Czemże wobec tego jest 

W  stMiSztiy, niepfrzerwany poszum z jakim  'olbrzymie masy wód pędzą bez 
ustanku przed siebie. za lew »j‘a'ć pola i lasy, ludzi i domy.

Akcja M tunkowri, tu i ówdzie zorg,auizowa*ła. napotyka na olbrzymie trud- 
nośgi: Lodzie rastanfapwe usiłują dotrzeć do miejsc położonych na wyżynach, 
'gdale1 iiinrow ig ludzi -się schroniło, aby dowieść bodaj odrobinie żywności. •Nie­
szczęśliwi zobaczywszy -taką łódź krzyczą w nieboglosy, żebrząc ratunku.

Na a iM e j  nąl, wpóljHdetan bambusowej, która była przedtem d-artiemy 
jakiejś chaty, siedzą dw ie  kobiety. Dają e ie  zabrać do lodzi. Jedna z nich ukrywa 
IrpsMirwjre zawiniątko pod pachą, obaczywszy to k ierow nik  lodzi, khże sobie 
pokazać zawartość pakunku i z przerażeniem widyd w  ujem liawpól zjedzone 
resztki 3-cti ietiallego dziecka, z M órego w  (-ak>sqi została tylko główka. Na reszcie 
tułowia -widnieją miejsca, z których powycina-np lub powygryaftuo mięso. Na 
pytanie odpowiada kobieta. ,.To było moje darecko“  — babka i ja przeżyłyśmy 
tyłejhhii głodu, że nie było rady Nie koujgffl swego opowiadania... Matka
z,Jadła "własne dziecko.

Tu i ówdzie pozostały jakby cudegi wioski, które sterczą z morza -wód. 
Gdy łódź ratunkowa sie  zbliża, zebrana ludnpść zjjwo wytnąchuję rękami, prosbąc
0 pomoc. Wszystkich pzssbdać trudno, Lzeba wybierać na los szczęścia. Nagle 
jeden z naszej załogi wskakuje n a s i lą  górę  zwłok. Jedno spojrzenie kysiarćza. 
Granatowo-ozarne twłu-ze i -\\oii okropna. któi-ą w iatr ku nam niesie, zdradzą 
wyraźnie przyczynę śmierci. Zaraza! — Z sercem śoiśnionem musieliśiny po- 
f-ostaiwić nadal losowi pozostałych przy życiu, bo jeden jedyny S-hory przęąTie- 
ziio-ny do t b f i u ,  mógłby przynieść' śm jźrć wszystkim .itnuym.

W  obozie wygłodniałych jedno -weżoiwijsko nawpól -odzłąpych wygłodniałych 
lu-dzi. Każdemu z nich można zaledwie ofiarować jjarść ryżu, bo zapasy są bardzo 
jbgramtózone. Choroby w  obozach dziesiątkują ludzi, a środków leczniczych brak 
nientai zupełnie. W  pewnyrefejjdniu władza'. rządowe dały rozkaz -wrzucenia, do 
rzeki okrągło 1500 ludzi — musiano sjg do lego zastosować^ bo -rajgróH nich 
'vX?tąpily wypadki cboilejt-jyfi istniała obawa'dakszogo TOzs-zeilzenifi Jsję tej strasznej 
choroby.

W  innym obozie, do którego dowóz żywności był bardzo skąpy, wybuchła 
'rewolucja przeciw  policji. Podczas wi l k i  pudlo 2000 ludzi mężczyzn, kobiet
1 Saieci.


